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K O L O N J A O F I C E R S K A N A Ż O L I B O R Z U . 

KO L O N J A Żoliborz Oficerski pobudowana została na stokach Cytadeli Warszawskiej tuż 
przy Dworcu Gdańskim na gruzach ongiś świetnej dzielnicy, gdzie za czasów Króla 

Stasia za rogatką marymoncką w cieniu ogrodów kryły się ładne pałacyki, letnie rezydencje 
arystokracji i magnatów polskich. Po powstaniu listopadowem Carat rosyjski zburzył do cna 
to najładniejsze ongiś przedmieście, wybudował tam brzydką, czerwoną cytadelę i opasał ją 
szeregiem fortów. Rosyjska inżynierja nie pozwalała wznosić żadnych budowli na tym terenie, 
latem mieściły się na stokach cytadeli obozy piechoty i pontonierów. 

W końcu 1921 roku grono oficerów powzięło śmiałą myśl wybudowania na tern pustkowiu 
podmiejskiem kolonji o charakterze miasta-ogrodu na wzór istniejących na Zachodzie. Za­
wiązało się Stowarzyszenie Spółdzielcze pod nazwą: «Mieszkaniowe Stowarzyszenie Spółdzielcze 
Oficerów w Warszawie*. Postarano się o długoterminowe kredyty rządowe. Plan budowy 
kolonj i , opracowany przez arch. Kazimierza Tołłoczkę, został zatwierdzony przez Ministerstwo 
Robót Publicznych i władze magistrackie. 

Zaznaczyć należy, że na terenie tym, wchodzącym do nowego planu regulacyjnego 
wielkiej Warszawy, musiały być uwzględnione idice i place poczynając od szerokości 12,80 m., 
skończywszy zaś na szerokiej alei 80 mtr. szerokości. W myśl tego na przecięciu dwóch 
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szerokich ulic z wspomnianą aleją (Al. Gwardji) zaprojektowano wielki plac, w kształcie 
elipsy, szerokości 160 mtr. i długości 250 (prawie dwa razy większy od PI. Teatralnego 
w Warszawie. Przy głównych arterjach komunikacyjnych zaprojektowano budowę wysokich do­
mów 2 i 5-piętrowych, na bocznych zaś uliczkach małe domki mieszkalne z działkami ogrodo-
wemi od 600 do 1000 mtr. kw. Projekty domów opracowali architekci profesorowie: Swier-
czyński i Tołwiński, oraz Tołłoczko i Gutt. 

Już jesienią 1923 roku stanęło 75 domów 1 serji i mury «Domu Zbiorowego* o po­
jemności 22.000 m' ! o typie hotelowym. Jednocześnie rozpoczęto budowę II serji domów 
w ilości 60-ciu. W roku zeszłym wykończono tą serję domów, ukończono «Dom Zbiorowy* 
(hotel dla bezdomnych oficerów) na 100 numerów z restauracją, salą balową, kawiarnią, 
szeregiem sklepów i t. p. i rozpoczęto trzydzieści parę domów III serji, oraz 5-piętrowy 
dom o 24. mieszkaniach 4-ro i 5-cio pokojowych. 

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że w przeciągu 2 lat wybudowano na terenie nieuregulo­
wanym przeszło 170 domów, przeprowadzono nowe ulice, kanalizację z własnym 1200 rntr. 
długości kolektorem do Wisły, wodociągi, gaz i elektryczność, to musimy przyznać, że 
zrobiono wiele. Rozwinąć taką działalność pozwoliła tylko szeroka pomoc Rządu, który 
z budżetu M . S. Wojsk, udzielał pożyczek. Osoba p. Ministra generała Sosnkowskiego, 
który się tak przyczynił do rozwoju kolonji pozostanie zawsze we wdzięcznej pamięci członków 
Stowarzyszenia. Stale wielką pomoc okazywał Szef Departamentu Inżynierji i Saperów gen. 
Dąbkowski, który położył duże zasługi dla budowy Żoliborza. 

Domki dla członków budowTało Stowarzyszenie trzech typów: domy pojedyncze, domy 
bliźniacze (2-wu rodzinne) i domy szeregowe dla 4-ech do 1 o-ciu rodzin, przytem każde 
mieszkanie stanowiło oddzielną całość od fundamentów do dachu. 

Domki są przeważnie piętrowe, 5-cio pokojowe. W przyziemiu: kuchnia, służbowy, hall, 
jadalnia, gabinet, ewentualnie salonik, na piętrze zaś trzy pokoje sypialne, łazienka i w. c. 
Każdy domek ma 1—2 piwnice, 2 w. c. i spiżarki. 

M u r y na 2 cegły, w piwnicach 21/,, cegły, stropy drewniane, nad piwnicami zwykłe 
sklepienia na belkach żelaznych, pod łazienkami sklepienia klejnowskie. 

Wysokość pokoi w świetle w pierwszym roku budowy wynosiła w przyziomie 3 mtr., 
w piętrach 2.70, w drugim zaś wszędzie 2,70—2,75 mtr. W praktyce okazało się, że w małych 
pokojach o 16—25 m " powierzchni wysokość ta jest zupełnie dostateczna. 

Dachy kryte wszędzie dachówką holenderską, karpiówką lub rzymską. 
Kolonja Żoliborz nie jest typowym okazem miasta-ogrodu. Przecięta k i lku alejami k i lku­

dziesięciometrowej szerokości, zabudowana w znacznej części zwarto dwu i trzypiętrowemi 
domami, stanowi ona raczej typ willowego przedmieścia o dość oryginalnej mieszaninie 
ulic magistralnych wielkomiejskich i cichych wąziutkich uliczek i placyków, zabudowanych 
domkami parterowemi i piętrowemi. Dla artystycznego stopienia tych dwóch elementów tak 
różnych, wielkomiejskiego i nawpół wiejskiego, należało budynkom wielopiętrowym przy 
szerszych ulicach nadać charakter przytulnej i skromnej architektury podmiejskiej, domkom 
zaś mieszkalnym pewne cechy architektury miejskiej. Zadanie to trudne. Hotel czy Dom 
Zbiorowy w opracowaniu Gutta, jak również jego domy w zabudowaniu zwartem w ulicy 
gen. Sosnkowskiego wskazują, że przecież i to trudne zadanie nie jest niemożliwem do 
rozwiązania dla utalentowanego architekty. W szczególności skromne, lecz mimo to tak 
bardzo monumentalne fasady Domu Zbiorowego, nie mają nic z tej wielkomiejskiej napu-
szystości, która byłaby tu tak nie na miejscu. Sporo natomiast tych form, zapożyczonych 
z architektury miejskiej, znajdujemy w domkach K. Tołłoczki. Porównywując je z domkami 
Swierczyńskiego lub Gutta żałować musimy, że nie ustalono jednolitych wytycznych przy 
kompozycji tych małych objektów, nadających jednak całości wybitny charakter. O ile kreacje 
Tołłoczki nawiązują w przeważnej części do tradycji warszawskiej architektury początku 
X I X wieku, której przykładów tyle jeszcze odnaleźć możemy na jej przedmieściach, o tyle 



domki Świerczyńskiego pozbawiono są wszelkich gzemsów, profilowań i form, któreby czem-
kolwiek wskazywać mogły na wpływy historyczne. Są to miłe i skromne domki, skromne 
aż do przesady, i trudno się oprzeć wrażeniu, że zbyt skromne w swej szacie zewnętrznej 
może zanadto małomiejskie) w tak bliskiem sąsiedztwie tych wspaniałych alei i ulic o geście 
wielkomiejskim. Ale to jest rzecz gustu. Leży w tym kontraście też pewna doza pikanterji. 
Rzecz inna, że skutki tej wstrzemięźliwości i skromności dają się odczuwać nie tylko we fasadach, 
lecz i w planach poszczególnych domków. W wolno stojących domkach nie są na miejscu 
wymiary pokoi, zapożyczone /. czynszówek, obliczonych na rentowność. Zbyt małe pokoje — 
szczególnie sypialnie nie mogą być zaliczone do dodatnich stron własnego ogniska. 
A w większości domków chwalebna skromność fasad idzie w parze z mniej chwalebną 
wstrzemięźliwością przestrzenną. Pokoiki służbowe 2X2 metry, przejścia metrowej szerokości, 
sionki 1X1 metr, pokoje sypialne 2 1 / 2 X 5 1 / 2 metra lub nawet 5 X 5 metrów są stanowczo 
przesadnie skromne w wymiarach i pozostają na zawsze źródłem nieukontentowania mie­
szkańców, nie mogących sobie dać rady z umeblowaniem i najzwyklejszemi funkcjami życia 
codzienne" o. 

o 
M i m o tych usterek, w znacznej mierze spowodowanych zapewne zbytnią ustępliwością 

architektów wobec żądań zamawiającego, kolon ja Żoliborz zasługuje na specjalną uwagę, jako 
jeden z nielicznych u nas wypadków możliwie jednolicie rozwiązanego problemu dzielnicy 

.mieszkaniowej po europejsku pojętej. 
Stowarzyszenie liczy obecnie 450 członków oficerów różnych rodzajów broni, począwszy 

od porucznika do generała broni włącznie. Na czele Zarządu Stowarzyszenia stoją oficerowie 
fachowcy: Płk. Heczko, ppłk. Toruń, mjr. Chechliński i kpi . Polkowski. Kierownikiem robót 
/. ramienia Zarządu jest kpt. Władysław Polkowski. 
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K R O N I K A . 
W c h w i l i wydania tego n u m e r u Wystawa paryska 

zostanie już uroczyście otwarta, chociaż zapewne cały 

szereg pawi lonów będzie wykończony znacznie później. 

Jeś l i p a w i l o n polski n ie narazi na szwank naszej o p i n j i 

zagranicą i zada k łam niemieckie j op in j i o polskiej 

gospodarce, zawdzięczać to będziemy prawie wyłącznie 

osobie komisarza naszego, Jerzego Warchałowskiego. 

Jeszcze raz sprawdza się naocznie, że w folsce o prze­

prowadzeniu w życie większych zamierzeń decyduje 

wybór osobnika energicznego, zawziętego i poświęca­

jącego cały swój czas w urzeczywistnieniu umi łowa­

nego zamysłu. T a k i m bez wątpienia jest p. W a r -

chalowski . Powołany przez Rząd do trudnej prac)' 

zorganizowania naszego działu na wystawie paryskiej 

pracował zawzięcie od d w u lat i obecnie ze spokojem 

spojrzeć może na owoc swej pracy. Nasze życie spo­

łeczne wytworzyło takie w a r u n k i , że i n n a droga, 

droga nieprzymuszonej kooperacji jednostek i indy­

widualności , jest na razie n ie do pomyślenia. Bez 

jednostki arbitralnej , o talencie organizatora i o energji 

zawziętej i d y l l a kooperacji redukuje się bardzo szybko 

do sz.aiv.yzny codziennej i rozbija się w przykrych 

sporach. A szkoda w i e l k a . D o przedsięwzięć artystycz­

n y c h , j a k i m jest bądźcobądź pokaz naszej twórczości 

w Paryżu, n ie p o w i n n o się stosować grubszych metod 

organizacj i , zapożyczonych z przedsiębiorstw przemy­

słowych. P o w i n n i ś m y się zdobyć na zgodną koope­

rację w imię dobra sztuki . I m a m y nadzieję, że 

następny pokaz międzynarodowy przeprowadzony zo­

stanie pod tern hasłem. N i e zapomina jmy b o w i e m , 

że przyr wszystkich dodatnich stronach autokratycznego 

ustroju organizacj i naszego działu, czego przykładem 

sprężystość i dotrzymanie terminów', są n iemnie j ważne 

strony ujemne. Jeśl i wk ładamy na kogokolwiek całe 

brzemię i całą odpowiedzialność za w y n i k naszej 

imprezy , n ie możemy mieć do niego urazy, jeśli do 

przeprowadzenia w życie tej imprezy użyje wyłą­

cznie sił artystycznych m u najbliższych czy ty lko naj­

sympatyczniejszych. Pokaz naszej twórczości za granicą 

w tych warunkach m u s i się zredukować do pokazu pew­

nej grupy artystów ze szkodą dla ich ogółu, co więce j , 

ze szkodą dla jednolitości samego pokazu. Jako oprawę 

dla świetnego talentu Stryjeńskiej wola łbym widzieć 

p a w i l o n któregokolwiek z najmłodszych naszych ar­

chitektów, a nie ramy bezbarwnej kompozyc j i Czaj­

kowskiego. A cóż wspólnego z żywiołową koncepcją 

Stryjeńskiej m a rozumowa twórczość Jastrzębowskiego? 

C z y tylko tyle, że wszyscy trzej należą do faworytów 

p. Warchałowskiego? Niestety, zdaje się, że ty lko tyle. 

I jest to zupełnie zrozumiałą konsekwencją oddania tak 

trudnej i odpowiedzialnej r o l i — energicznej jednostce, 

mającej własne wyraźne sympatje i upodobania. Sądzę, 

że odpowiem intenc jom ogromnej większości polskich 

artystów, jeśli w y p o w i e m życzenie, by organizacja 

naszych pokazów międzynarodowych poraź ostatni 

odbyła się w ten sposób, chociażby kosztem p u n k t u ­

alności w wykończeniu naszego działu. — A l e do tego 

potrzeba większego uspołecznienia naszych rzesz arty­

stycznych.. . 

Wracając do spraw ściśle k rakowsk ich , z radością 

zaznaczyć należy, że zaczynają coraz bardziej zanikać 

owe ohydne szyldy i gablotki , przeciw którym wal ­

czyło towarzystwo O c h r o n y Piękności K r a k o w a od 

szeregu lat przed wojną . W myśl przepisów Magistratu 

mnoży się ilość szyldów, rytych wprost we wyprawie 

fasad, a zamiast drewnianych gablotek, kryjących 

nieraz w głębi swych szaf cenne bramy i portale cio­

sowe, pojawia się coraz więcej rozwiązań architekto­

n icznie z resztą fasad}' związanych. Próżność ludzka 

i siła rek lamy nie mają jednak granic. O b a w i a m się, 

że na zagładę starego K r a k o w a znajdą one inne środki: 

zamiast brzydk ich naleciałości w postaci drewnianych 

gablotek pojawią się równie brzydkie i równie z fasadą 

niezwiązane, lecz niestety trwałe wystaw)', krzyczące 

formą «czyncielowatą». V ide — «Salamandra» przy 

u l . F lor jańskie j . ( idzie była komisja artystyczna przy 

Radzie miejskie j , gdy zatwierdzano projekt tej wystawy, 

tak niezgodny z charakterem bądźcobądź skromnej 

fasady kamienicznej? Czyż nie uświadomiła sobie, że 

jest to ty lko pierwszy krok rek lamy, która n iechybnie 

wywoła dalszą konkurencję w t y m k i e r u n k u , mogącą 

zeszpecić miasto g runtownie j , niż wszystkie wywieszki 

i gablotki dotychczasowe? 

Skoro k r o n i k a nasza w bieżącym numerze zapisuje 

same m i n u s y , n iech m i będzie wolno do ko lekc j i 

dołączyć jeszcze jeden. W Warszawie odbyło się po-
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siedzenie k o m i t e t u odnowienia Z a m k u królewskiego. 

N a porządku d z i e n n y m znajdowała się sprawa restau­

racji fasad jjodwórza zamkowego. Jak wiadomo czy­

t e l n i k o m «Architekta» z ostatnich n u m e r ó w ubiegłego 

roku , k i e r o w n i k odnowienia z a m k u prof. Skórewicz 

odkrył w murze w s c h o d n i m reszty dekoracji fasadowej 

gotyckiej w kształcie wnęk ostrołukowych. Z p e w n y c h 

śladów stwierdzić można, że podobna dekoracja po­

krywała całą jedną ścianę podwórza. V\ obec tego kie­

rownic two zaprojektowało zniesienie okien z czasów 

Z y g m u n t a III-go i odtworzenie dawnej gotyckiej fa­

sady według zachowanych reszt, stanowiących najwyżej 

i o ° / 0 całej fasady. Jako powody za tem przemawiające 

nie na ostatniem miejscu znalazły się dowodzenia natury 

patrjotycznej (niech wiedzą cudzoziemcy, że i m y — 

potrafimy fałszować zabytki) i pedagogicznej (tu właśnie 

stał zamek gotycki książąt mazowieckich) . Charaktery­

stycznym dla stosunków konserwatorskich w Warszawie 

jest fakt, że projekt prof. Skóręwicza poparty został 

przez Towarzystwo O p i e k i nad zabytkami . 

A teraz parę spraw dodatnich. Nakładem M i n i ­

sterstwa Robót P u b l i c z n y c h ukazał się zeszyt p. 1. 

«Budowa domów dla urzędników państwowych w wo­

jewództwach wschodnich». W y d a w n i c t w o to przynosi 

zaszczyt M i n i s t e r s t w u , n ie ty lko dzięki s w y m walo­

r o m w y d a w n i c z y m , lecz co więce j , jako świadectwo 

dodatniej pracy na kresach. Prace k o l . L is ieckiego, 

Mieczn ikowsk iego , B e i l l a czy Szymańskiego stoją na­

prawdę na w y s o k i m poziomie. 

Ż y w e zainteresowanie w kołach architektów, zwła­

szcza Urbanistów, p o w i n n a wzbudzić książka prof. A . 

K u h n e l a p. t.: «Ulice; projektowanie, budowa i utrzy­

m a n i e * . N i e ty lko w rozdziałach wyraźnie poświęco­

n y c h pięknu u l i c , ale i w i n n y c h rozdziałach przebija 

troska autora by techniczne rozwiązania odpowiadały 

zarazem w y m a g a n i o m estetyki. P o m o c architekty (nie­

stety, n ie współpraca) jest zdaniem autora konieczna 

przy każdem pro jektowaniu u l i c y . Podkreślamy ten wy­

jątkowy u naszych inżynierów stosunek do zagadnień 

estetycznych w pracach czysto inżynierskich, za jakie 

budowa u l i c dotychczas uchodziła. 

Towarzystwo Urbanistów ogłasza konkurs na spo­

rządzenie szkicu regulacj i i zabudowania m . L u b l i n a . 

C e l e m konkursu jest uzyskanie szeregu rozwiązań, 

któreby służyły jako podstawa do opracowania defi­

nitywnego p lanu regulacj i miasta i skierowafy roz­

wój jego na właśc iwe tory, odpowiadające współczes­

n y m w y m a g a n i o m U r b a n i s t y k i . 

Z a najlepsze prace ustalone są 3 nagrodyr w wy­

sokości 8.000 zł, 5.400 zł i 5.500 zł. Nadto M a g i ­

strat m . L u b l i n a m a prawo zakupu z pośród pro­

jektów nienagrodzonych, w e d ł u g swego uznania po 

cenie 3.500 zł. Oprócz nagród pieniężnych wydawane 

będą odznaczenia zaszczytne bez stopniowania. 

Sąd konkursowy stanowią: 

z r a m i e n i a Magistratu m . L u b l i n a : 1) Jan Tor-

czynowicz, prezes R. M . 2) Czesław Szczepański, 

prezydent m . L u b l i n a , 3) inż. arch. Ignacy Kędzier­

sk i , szef Wydzia łu B u d o w n i c t w a Magis t ratu m . L u ­

b l i n a , oraz jako zastępcy: 1) Stanisław D y l e w s k i , 

v-prezydent m . L u b l i n a , 2) inż. Bronisław Breza, 

inżynier mie j sk i . 

Z r a m i e n i a Towarzystwa Urbanistów Po l sk ich : 

1) prof. Karo l J ankowsk i , 2) inż. Z y g m u n t S łomiń-

sk i , 3) prof. Tadeusz T o ł w i ń s k i . 

Z r a m i e n i a Towarzystwa O c h r . nad Z a b y t k a m i 

Przeszłości: 1) arch. Jarosław W o j c i e c h o w s k i i jako 

zastępcy: 1) dr. Al f red Lauterbach, 2) prof. M a r j a n 

La lewicz . 

T e r m i n składania prac konkursowyxh oznacza się 

na dzień 1 l ipca 1925 r. Program i w a r u n k i , wraz 

z odb i tkami p lanu i broszurą, otrzymać można w D z i e ­

kanacie Wydziału A r c h i t e t u r y P o l i t e c h n i k i w W a r ­

szawie (Warszawa, Koszykowa N r . 55) w godzinach 

od 1 o-ej do 2-ej codziennie, prócz niedzie l i świąt — 

l u b w L u b l i n i e , w Magistracie m . I^ublina (Wy­

dział Budownictwa) . Za odb i tk i w 1 egzemplarzu 

pobierana będzie opłata w wysokości 45 zł, zwracana 

składającym swe prace na konkurs . 

Następny n u m e r m a m y zamiar poświęcić niezna­

n y m ostatnim r y s u n k o m i koncepcjom prof. Noa-

kowskiego oraz k o n k u r s o w i na budynek Kasy C h o r y c h 

w Krakowie,rozstrzygniętemu 7 kwie tn ia . Nagrodę Lszą 

przysądzono prof. A . Szyszko-Bohuszowi, I I -gą prof. S. 

O d r z y w o l s k i e m u i B . B a n d u r s k i e m u , I l l - c ią W . N o w a ­

k o w s k i e m u w Krakowie . A. S.-B. 



C Z A S O P I S M O 

A R C H I T E K T 
W Y C H O D Z I Z K O Ń C E M K A Ż D E G O M I E S I Ą C A 

p R E i\ u m E R A T A w Y \ o s i : 
M I E S I Ę C Z N I E . . . Z Ł 5— 
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D A W N E R O C Z N I K I D O N A B Y C I A : 
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A R C E J E R Z E G O S T R U S Z K I E W I C Z A 

K R A K Ó W , G O Ł Ę B I A 20 

C E N A P O J E D Y N C Z Y C H Z E S Z Y T Ó W R O C Z N I K Ó W 1900—1915 

P R Z E Z A D M I N I S T R A C J Ę „ A R C H I T E K T A " ( B A S Z T O W A 17) 
D O N A B Y C I A : 
R O C Z N I K 1922 Z Ł 1 0 -

R O C Z N I K 1923 Z Ł 18-— 
R O C Z N I K 1924 P O Z O S T A Ł E Z E S Z Y T Y P O 4 5 0 Z Ł 

C E N Y B E Z O P A K O W A N I A I P O R T A , W Z G L Ę D N I E Z A L I C Z K I . 

E T TT^T? K Q1Z T T Qll \ PRZEDSIĘBIORSTWO D L A m 
. U J_JILL 1A31V1 1 O l Y A . DOWLI Ż E L A Z N O - B E T O N O W Y C H 

K R A K Ó W , U L I C A Ś W . S E B A S T J A N A L. 20 ( T E L E F O N 1268) 
wykonuje maszynowo w najkrótszych terminach: Budynki miesłkalne, fabyczne. gospodarcze, magazyny etc. 
Wieże wodne. Zbiorniki solankowe, wodne i węglowe. Szkielety i stropy żelazno-betonowe, własnym 

jakoteż obcym materjałem. 



KRAKOWSKA FABYKA 
D R U T U I WYROBÓW 

ŻELAZNYCH 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

K R A K Ó W — P O D G Ó R Z E 

R O M A N O W I C Z A 5 

W Y S Ż C Ż E G Ó L N I E N I E 
P R 0 I) U K C J I F A B R Y C Z N E J 

I. D R U T Y . 
D R U T Y żelazne twarde i żarzone, pocynkowane, 

miedziane i t p. 
D R U T dla telegrafów i telefonów. 
D R U T sprężynowy twardy galwanizowany. 
D R U T Y kolczaste zwykłe i pocynkowane. 

I I . W Y R O B Y D R U C I A N E . 
D R U C I A N E siatki plecione do wszelk-ch ogrodzeń, 

siatkowe ochrony pasów transmisyjnych maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. 

D R U C I A N E rafy (siatkowe) do żwiru węgla, kamie­
nia i t. d. 

D R U C I A N E wycieraczki siatkowe i t. p. 
D R U C I A N E tkaniny do wszelkich celów przemy­

słowych. 
D R U C I A N E materace do łóżek z siatki sprężynowej 

w ramach żelaznych. • 

I I I . W Y R O B Y Ż E L A Z N O - D R U C I A N E . 
K O M P U E T N E ogrodzenia placów, parków, gazonów 

i t. p. tak siatkowe jak i kute 
B R A M Y i hramki żelazno-blasząne, siatkowe i t. p. 

Bramy fabryczne. 
M E B U E żelazne zwyczajne dla szpitali, koszar, ba­

raków i t. p. Okna żelazne. Konstrukcje. 

Fachowe porady, kosztorysy i t. p. bezpłatnie. 

Z A K . Ł A D Y G R A F I C Z N E 

„ Ś W I A T Ł O C I E Ń " 
T. J A B Ł O Ń S K I I S K A 

KRAKÓW, FRANCISZKAŃSKA 4. (Tel. 1214) 
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D R U K U J E D N O I W I E L O B A R W N E G O 
D L A W Y D A W N I C T W N A U K O W Y C H , 
P I S M I L U S T R O W A N Y C H , A K C Y J , 
O B L I G A C Y J , C E N N I K Ó W , P O C Z T Ó ­
W E K O R A Z W S Z E L K I E Z D J Ę C I A F O ­
T O G R A F I C Z N E Z A K Ł A D Ó W P R Z E ­
M Y S Ł O W Y C H , M A S Z Y N I U R Z Ą D Z E Ń 

T E C H N I C Z N Y C H . 
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I. D R U T Y . 
D R U T Y żelazne twarde i żarzone, pocynkowane, 

miedziane i t p. 
D R U T dla telegrafów i telefonów. 
D R U T sprężynowy twardy galwanizowany. 
D R U T Y kolczaste zwykłe i pocynkowane. 

I I . W Y R O B Y D R U C I A N E . 
D R U C I A N E siatki plecione do wszelk-ch ogrodzeń, 

siatkowe ochrony pasów transmisyjnych maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. 

D R U C I A N E rafy (siatkowe) do żwiru węgla, kamie­
nia i t. d. 

D R U C I A N E wycieraczki siatkowe i t. p. 
D R U C I A N E tkaniny do wszelkich celów przemy­

słowych. 
D R U C I A N E materace do łóżek z siatki sprężynowej 

w ramach żelaznych. • 

I I I . W Y R O B Y Ż E L A Z N O - D R U C I A N E . 
K O M P U E T N E ogrodzenia placów, parków, gazonów 

i t. p. tak siatkowe jak i kute 
B R A M Y i hramki żelazno-blasząne, siatkowe i t. p. 

Bramy fabryczne. 
M E B U E żelazne zwyczajne dla szpitali, koszar, ba­

raków i t. p. Okna żelazne. Konstrukcje. 

Fachowe porady, kosztorysy i t. p. bezpłatnie. 

„ E L E K T R O S" 
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O E L E K T R O T E C H N I C Z N E 

J. W Ł A D Y S Ł A W S A J A K 
K R A K Ó W , U L . F R A N C I S Z K A Ń S K A 4. ( T E L . 1214) 
P R A C O W N I A : P O D G Ó R Z E , U L . SPISKA L. 42 

Kompletne urządzenia dla fabryk, tartaków, go­
rzelń, browarów, kopalń, młynów, gospodarstw 
rolnych, wi l l , pałaców, domów mieszkalnych, 
kościołów, oświetlenia reklamowego i t. d. 
Urządzenia sygnalizacji, telefonów i gromo-
chronów. Warsztat elektrotechniczny dla bu­
dowy rozdzielnic. Naprawy maszyn i apara­
tów. Skład materjałów elektrotechnicznych. 
P R O S P E K T Y I K O S Z T O R Y S Y N A Ż Ą D A N I E . 

Z A K Ł A D 
Ś L U S A R S T W A B U D O W L A N E G O 

JULJANA CHOMIKA 
K R A K Ó W , U L . K O Ś C I U S Z K I L . 2 

W Y K O N U J E : 

, K U C I E O K I E N , D R Z W I , P O R Ę C Z E 

DO S C H O D Ó W , S C H O D Y Ż E L A Z N E , 

B A L K O N Y , G A N K I , OGRODZENIA 
I T . D . W M I E J S C U I N A P R O W I N C J I . 

URZĄDZENIA P R Z E C I W P O Ż A R N E : 
H Y D R A N T Y 
W Ę Ż E 
A R M A T U R Y 
A P A R A T Y 
M I N I M A X 
P E R K E O 
D E S Y N F E K T O R Y 
P R A L N I E 
U R Z Ą D Z E N I A 
S A N I T A R N E 

INŻ. P A W E Ł L I S 
K R A K Ó W 
D Ł U G A 1 

T E U E G R : T E C H N O L I S . T E L E F . 3 3 9 7 
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